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ORnZ W IELKIEJ POLSKI

Jutro zjeżdżają sie do Pozna­
nia przedstawiciele rozmaitych 
kierunków politycznych i roz­
maitych sfer społecznych, ażeby 
wspólnie z Romanem Dmowskim  
powołać do życia nową organi­
zacje-' „O bóz Wielkie] Polski".

Kie ;est to bez znaczenia, iż 
nowa organizacja powstaje w 
stolicy W ielkopolski. Ta dzielni­
ca była kolebką Polski, ta dziel­
nica zachowała największą bo- 
dai z pośród innych tężyznę, mo­
ralną, ta dzielnica jest najsil- 
niujszem procentowo skupie­
niem żywiołu rdzennie polskie­
go, ta dzielnica w reszcie była i 
jest pomostem pom iędzy Zacho­
dem a Polską

Żyjem y w u zrastającem nie­
ustannie rozproszkowaniu na­
rodu. Ostatnie czasy, które 
miały osłabić partyjnictwo spo­
wodowały powstanie szeregu  
nowych stronnictw. Ponadto o- 
słabily wrażliwość społeczeń­
stwa na życie polityczne. Ogół 
żyje dziś pod znakiem rezygna­
cji i niepewności.

Stan taki narodu może sie od­
bić najfatałniej na rozwoju  
Państwa.

Zespolić w sobie najwięcej 
sił twórczych narodu, dobyć ze 
społeczeństwa jak naiwiecej no­
w ych , mepoddanych rutynie
dotychczasow ej pracowników, 
tchnc c w naród wiarę w przy­
szłość  i rozpalić w nim ambicje i 
tęsknotę do wielkości Polski — 
oto zadania, stoiace przed orga 
nizującym sie świeżo obozem.

Społeczeństwo nasze wita ak 
c je  Romana Dmowskiego z jak- 
najwiekszem uznaniem Widzi w 
nim jednego z budowniczych 
Niepodległego Państwa jednego 
z wedzow, który Naród popro­
wadził do zwycięstwa w naj­
cieńszym okresie dziejów.

Gdz<e pędzą 
spirytus

W s p e lu n k o w y c h  
p iw n ica ch

Na Skutek poufnych wiadomo­
ści przodownik Zygmunt Sko- 
tak i st. posterunkowi Stani­
sław Czapliński —  z 8 komisar­
iatu udał się do domu nr. 15 
przy ul. Twardci, g lzic jakoby 
miała być prowadzona potajem­
na gorzelnia. i ’o dokonaniu 
szczegółowej rewizji na stry­
chach, komórkach i w piwni­
cach, policjanc w jednej z piw­
nic, nie posiadającej jakoby 
właściciela 1 zamkniętej jedynie 
na drut, znaleźli 2 gąsiory 
z okow 'tą, 2  banie puste po spi­
rytusie przykryte wikliną oraz 
pustą bańkę od mleka z nikłą 
ilością spirytusu. M im o dalszej 
szczegółowej rewizji w tej i są­
siednich pi wnicaih samej go­
rzelni mc wykfyto. Znalezio­
ne naczynia i gąsiory z okowitą 
zabrano do komisarjatu.

Żywa p o d a n i a
D ziś o godz. 5 rano prz.yjc- 

chał do W arszaw y z. wozem  
słomy wieśniak z Pomiechówka 
pod W arszawą, W ladydaw  
Kaczka.

Na ulicy Wioślarskiej od 
wybuchu płomieni z rozbitej la­
tarki zapaliła się słonia.

Ogień ugasiło pogotowie Tli 
oddziału straży ogniowej.

W ieśniak, który spał na w o­
zie jest nieco poparzony, straty 
•ego wynoszą 2 5 0  złotych.

Jest to :v etągu tygodnia dru­
gi podobny wypadek.

M O S K W A . 3 . 12 . (R P 8 .1.
Rząd sowiecki zawarł umowę 
z. przemysłów cami niemieckimi 
1 lanicrsclimidtcm, Beckerem. 
Kjswaldem i Karltonciu. z. któ­
rych dwaj ostatni są obywate­
lami aim r\ kańskimi. Um cw a

W czoraj w ieczorem  zastępca  
naczelnika urzędu śledczego, 
komisarz Sobota z le c i  kierow ­
nikowi brybaćy lotno - obser­
wacyjnej, podkom isarzowi Stab 
holcuw:, ,,,zrew idow ać" domy 
gry.

Dziś o drugie i pół nad ra­
nem, brygada lotno - obserw a­
cyjna, przechodząc ulicą P a­
wią, spostrzegła nain esnodzie- 
waniej gorejące światła w domu 
Nr, 40 w mieszkaniu znanego 
szulera Hindla Nejchausa. Są­
dząc, że tam odbyw a się nara­
da graczy, brygada rozstawiła 
czaty i podsunęła się- pod bra­
mę.

W  oknie siedziała jakaś ko­
bieta i bacznie obserw ow ała 11- 
Ucę. Pod bramą w yw iadow cy  
dowiedzieli się żc w m ieszka­
niu szulera jest obecnie znów  
dom gry, bowiem żona Nejchau  
sa, gdy ten siedział w w ięzie­
niu urządziła u siebie dom gry 
karc;anej. Mąż po wyjściu 
więzienia nietylko, że pomysł 
żony aprobował lecz i ze w szy­
stkich sil popierał, zapraszając 
gości przy pomocy specjalnych 
aientów.

Kom isarz i w yw iadow cy, u- 
dając również graczy, weszli 
pojedynczo do mieszk-nia,

W  pokoju pierwszym spały 
dzieci i kręcby się dwie poslu- 
gaczki, kelner, sama w łaści­
cielka lokalu i gospodarz Naj- 
chaus.

W  drugim pokoju, spowitym 
w kłęby dymu i wyziewy alko­
holowe siedziało z najrozmait­
szych sfer towarzystwo i „bęb­
niło" w karty. Na stole leżały  
stosy pieniędzy.

Na rozkaz komisarza Stab-

przewHuje wydzierżawienie ko­
palni złota w okręgu Bureiń- 
skim na Amurze na przeciąg 
20  lat od chwili rozpoczęcia 
pracy w tych kopalni? ch, które 
obecnie nie są czynne.

hulca, aby powstać i nie ruszać 
sie z miejsc, tow arzystw o „zd ę­
b ia ło ". ^

W o b e c  tego, że wśród gra­
czy byli rozmaici szulerzy i 
karciarze zawodowi, a niektó­
rzy bez dowodów, cale tow a­
rzystwo zaprowadzono do urzę 
du śledczego dla w ylegitym o­
wania się.

Tu znany gracz Stanisław  
Brcnz zaczął naw oływ ać tow a­
rzystwo do oporu. M 'm o to za­
pisano wszystkich i będą oni 
pociągnięć1 do odpowiedziąlnoś 
ci sądowej.

Oto nazwiska graczy:
urzędnik i b. o f icer  Henryk W ła ­

dysław W itkow ski ze Skępego, ziemi 
1’ lockiej, M ord k o  Malamut (Bilarnul) 
imbdetari,'  Senatorska 6 Adam  Gaiew  
rki, biuralista z W ilanowa, Icek R o- 
zerhaun*, subiekt,’  Żelazn,. -48, Abram 
Ccrsac,  handlowiec, Krochmalna 3!,  
Icek Auto lot .  Pawia 19, Abram Ży i-  
nicki, k ro jczy ,  Gęsia  20, Srul Drejz - 
ner, szewc, Gęsia 61 Chaim Galls, 
handlowiec, Mila 21, Abram  Butcr 
fas, subjekt, R ynkow a 11, ^ be  Nacli- 
tigel, rzeźnik, W ie lka  13, Dawid Graf 
(którego nazywano „hrabią '  ) kamasz- 
nik. Gęsia l t ,  W o t f  M oszek  Żvtnicki, 
Dzika 21, Jakób Forma, właściciel 
jatki, Pawia 40, Icek Szmuklarz ka- 
masznik, Stawki 41, Chaim Eljasz 
Herszowicz,  handl. Nalewki 39, F ro -  
im Mucha, handlowiec,  Mttranowska 
6, b w łaścic ie l  domu, Stanisław Pe- 
trakowski,  malarz W spó ln a  5f, Piotr  
F ederow icz ,  krawiec, Sm ocza  42 f Z y ­
gmunt Giniński, rządca fo lwarku Czer 
niki, powiatu Radzyńskiego.

Ponadto „zapisano" kilku 
szew ców , ktaw ców , kelnerów, 
obyw ateli i nawet rejestrow a­
nych o rozmaite wykroczenia, 
w szystkiego 32 osoby.

Z tragedji życiowej
Przy ulicy  Cieńłej nr. 8 za jm uie  

skromny p okoik  wraz z dwuletnią c ó ­
reczką Irena Marja Bobrowska.

Z pracy rąk utrzymuje siebie i 
dziecko, niezawsze jednak starcza -m 
r.a wyżywienie .  W id z im y  tedy Marię 
B, z Izą w  oku siedzącą przy  oknie 
i rozm yśla jącą  nad niedolą własną i 
córki.  R ozm yślania te są tem smut- 
nieisze, iż myśli biegną do  tego, k tó ­
ry ją porzuci ł  i sam o o ly w a  w  dosta ­
tek i nie myśli o  zabezpieczeniu bytu 
swego dziecka.

W cz ora j ,  gdy  nie starczyło  na chleb 
podzienny, zrozpaczona pani p. Marja  
udata się na ulicę Marjenstadt nr. 3 
do  mieszkania Kazimiery Lipińskie) i 
z przed poko ju  skradła jej lutro. P rz y ­
trzymana przez po l ic ję  i o d p r o w a ­
dzona do  komisarjatu wyznała, iż d o ­
puściła się kradzieży dlatego, aby w y ­
żywić  siebie i córkę.

Cóz na to ten niegodziwy, który o 
żonie i có rce  zapumniat?

Padła z wyczerpania 
na ulicy

W c z o r a j ,  o  g odz .  6 w ie c / . ,  w bra* 
ulic  d om u  nr. 5 p rzy  ulicy W ileń sk ie j  
zasłabła nagle kob ięta ,  j.ik się p ó i-  
n ic j  ok a z a ło  Janina GlilLt S t a  rys 
szewska 15.

C horą  o p a trz y ło  wezwane 1’ ogoto*  
wie i w o n c c  z up e łneg o  w y e /e r p a n i i  
o r g n ir /m u  o d w io z ło  d o  szpitala 
1’ rzcm k niema P ańskiego  na kura« 
cię.

Żywcem zasypany w studni
\\ o s a d z i e  Przyhysżjfc* p o v z .  

G r f l j ś t k i e g o ,  p o d c z a s  k o p a n i n
s t u d n i ,  z .osta l i  p r z y s y p a n i  z i e ­
m ią  d w a j  r o b o t n i c y  —  S t a n i ­
s ł a w  P a c h o l i k  la t  18 1 P i o t r  la 
b ló in -k i  la t  3 6 ,

Dfcpiero po upływ h trzeci: 
godzin \vvdobvto zuD ki.

Pr/vcz\ ną nib^ZćzęślieCtgO" 
uwpadku ilied stateczne zabez­
pieczenie.' ścian .studni. ■-

mm, Hro ntf
Janowi N a w r o c k ie m u  (w ieś  Z a  

s r zew o ,  gin. M a lc ó w )  w z , ik h u l / ’c  
fry z jersk im  przy ul. S m o c z e j  nr. 5—  
palto wartośc i  10!) zt.

—  T a u b ic  H a lp c r n o w c j  (k.irmc= 
licka nr. 27) ze s tr '  chu —  bieliznę 
w artości  600 zł.

—  M ieczy s ław ow i  Jawilzy ńskiemu 
(N  iw olip ic  nr. 32) —  60 zt.

—  A b r a in o w i  B o r e n s / t a jn o w i  (N os  
w olipk i  nr. 61) —  25 zł. g o tów k ą .

—  W e r o n i c e  iP cc z u lo w c j  z pow , 
In o w r o c ła w sk ie g o  w  tram waju  linji 
nr. 18 p rzed  d w o r c e m  W ileń sk im  —  
SU zl, g o tów k ą .

— Bronisławie  Z e b r o w s k ie j  (Mas 
hji K az im iery  nr. 61) z k o m ó rk i  —  
d rób  w artosci  80 zl.'

—  Ja m n ie  W ia d r o w e j  (P od w ale  
nr. 17) z g rob u  na cm entarzu  Powązs. 
k o w sk im  —  pl\ tę m arm u row ą  war= 
tości  400 zt. O  krad z ież  W ia d r o w a  
oskarży ła  M arce lego  Rzącę.

113  larpowisEi
D.ćiś, godz. 10.

Brukiew  7— 8 gr., buraki klg. 10 —  
11 gr,, cebula klg. 38— 41 gr., chrzan 
klg. 1.50 g r „  k a la f jo r y  ] gat. sztuka 
S5 gr. —  1 zt„ kapusta biała klg. 22 
gr., k iszona 30 gr., c ze r w on a  klg. 15 
—  1 8g r „  w ioska  za g łó w k ę  30— 35 
g roszy ,  brukselska 70 — 75 gro< 
szy, m a r ch e w  klg. 7— 8 gr., p ietruszka 
klg. 24— 30 gr., p o r y  za pęczek  3(1 
gr., sałata g łó w k a  30 gr., se lery  klg. 
24— 30 gr., szczaw  klg. 1 zi„ szpinak 
klg. 30— 35 gr.. z iem niaki - w o z o w e  
za 100 klg. 14— 15 zł., w a g o n o w e  za 
100 klg. 11— 12 zt.

W o z ó w  277.

.  N r .  70 =

Kyciqć 1 zschoanć!
Kupon Nr. 2.

Premja gwiazdkowa 
„A B C“

Nazwisko . ....................

Imię

Adres

Szczegóły losowania naszych 
premji gwiazdkowych — patrz 
str, 5,

D Z I S I E J S Z E  P IS M  \ 
P p R A N J E
D O N O S Z Ą  Ż E :

Rada Prasy na wzór Rrdy 
Gospodarczej ma powstać przy 
Kom itecie Ekonom icznym  M i- 
nistiów .

Nowy dekret pra sowy, usu­
wający czynniki admir.istracyi- 
ne od wymierzania kar praso­
wych, znaidujf się w Radzie 
Prawniczej

W ice  -  Ministrem O św iaty  
ma zostać major Jędrzcjew icz, 
referent ośw iatow y Min. Spraw  
W ojskow ych,

S. p. Tadeusz Koźmiński, re­
ferent Min. Spraw Zagrań., 
zdolny i wybitny urzędnik, 
zmarł w 29 roku życia

Strajk angielski został w czo- 
tai ostatecznie zlik widowany.

Na I itwie zarządzono ostre 
pogotowie wojenne w obawie 
przed zam ieszkami komunisty­
cznemu

Na pociąg pospieszny Praga- 
W ieden , dokonane zamachu, na 
szczęście ofiar w ludziach nie 
było.

Boirwu mdOMk
\n w a lc e  z po lic ją

Na rogu ul. Sosnowej i 
Chmielnej jakiś pasażer będąc 
podchmieli my, nie chciał uregu­
lować należności dorożkarzowi 
1 ranciszkowi W roblowi (Dobra 
nr. 5 4 ) za przejechany kurs. 
Gdv lia żądanie dorożkarza st. 
posterunkowy Jabłoński z 8 ko­
misariatu zwrócił się i lo pasa­
żera, ten rzucił się na policjan 
ta, schwycił go za gatdlo, kilka 
razy kopnął oraz zerwał gw iz­
dek, guziki i pasek przy czapce. 
Nadto obrzuci! policjanta gra­
dem obclżyw i cli słów. Na po­
moc Jabłońskiemu pośpieszył 
przechodzący st. wachmistrz 1 
pulk.11 s/.wolcżerow C z es lak K o -  
bokiiidC, prz.) pomocy k tóreg» 
awanturnika prz.vprowadz.on i 
do 8 1 'onusariatu.

Tam  wojowidczY pasażer w 
dalszym ciągu obrzuca! wsżyst* 
kich policjantów o-belży teenii 
słowami (raz udcrz'd, ugryzł w 
wargę i kopnął dyżurnego st. 
przodownika Stanisława M a­
łeckiego. Gdy na pomoc na I- 
biegt st. posterunkowy C zapiń ­
ski, awanturnik kopnął go w 
brzuch. Dopiero przv pomocy 
nadbiegtvcli jeszcze kilku poli­
cjantów silnego awanturnika o- 
bezw ladniono. nakładając mu 
kaftan bezpieczenstw a. zas no­
gi wiążąc sznurami. Przy za­
trzymanym znaleziono doku­
menty na nazwisko Piotra Ma­
tnia (M ajowa nr 2 t), lat 2 6 , 
z. zawodu murarza. 3 want arni­
ka, po sporz.ądzenhi ‘ protokółu 
za nieuregulowanie rachunku 
oraz za pobicie policjanta na 

tu.żbie. odprowadzono do urzę­
du śledczego, gdzie pozostał do 
dyspozycji sędziego »ledcz.ego.

T E A T R  P O L S K I
Ostatnie przedstawienie

pa cenach zniżonych.
popołudniowych

„ D Z IE J Ó W  G R Z E C H U
9 nrudnia premjera

„ C A R A  P A W Ł A ”

odznacza sit silnym zapachem - 
ja t  ruezmrfenf iz> juhasa

ustala tSatiie lidczrjstośzi t&ó-Jie 

pizczicrczl/st& dla dettkslnS) cyty

V g T'

'tan 
ęiUaflnt 

'% teełyrvm
r7>, jL. o znanym Zapachu JkamysfaaUd
J  - i Ćffll/SłOll ć  2 edurteza 1 u: r'ihahva crtf

/Th . 01 /  /  ntjdfe wyhotouie. zapach er fen
deneji pitfun LZihodu

_  C tyQ :"alne t /tka z  finmy

W ś  c f i c e r z L  t : l / & . a  h o
V  F A R R Y K A  P E R F U M ^ K O S M E T Y K O W  , M Y D E ł

N ie  m a ;ą  w ię k s z y c h  k ło p o tó w ...

Centra!^ AM ercja  
Komunistyczna

M O S K W A , 3.12. (RPS) C :n- wyższą sowiecką instytucją nau 
tralny komitet w ykonaw czy so kową, która prowadzić będzie 
wietów zatwierdził ustawę o studia nad zagadnieniem pań-
mającej wkrótce powstać w 
M oskw ie centralnej akademji 
komunistycznej. U staw a prze­
widuje, że akademja ta będzie

stwowości socjalistyczne, na 
podstawach marksizmu i leni- 
nizmu.

Policja w iaskMi] gry
D ziw n e  t o w a r z y s t w o  p rz y  je d n y m  s to le


